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t y g o d n i
W ychodzi -we W torki i 

Piątki, rrennm erata  przyj- 
moje się pod adresem do W y- 
dawoy Tygodnika w  Peters­
burgu, lub  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI.

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: Roczna w  Rosiyi 

z pocztą, a  w  Stolicy, z no­

szeniem do m ieszkań , 15 

ru b li. Półroczna  8 ru b . 

srebrem.

/ WTOREK, —  P a ź d z i e r n i k a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , —  P a ź d z i e r n i k a .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  d .  2 7  Września, Do- 
vodzca 2  brygady 1 dywizyi Kirysyerów, Jenerał - major 
laron Engelhardt / ,  mianowany Naczelnikiem 4-ch pierw- 
izych okręgów osad wojskowych Ukraińskich; na jego 
miejsce Dowodzcą brygady mianowany Dowodzca pułku 
Kirysyerów J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  X i ę c t A  P i o t r a  

O l d e n b e r g s k i e g o  Jenerał-major Timkowski 1.
— N. C e s a r z  Jmc raczył nadać szpadę ozdobioną bry­

lantami z napisem: za Waleczność, Naczelnikowi lewego 
skrzydła linii Kaukazskiej i Dowodzcy 2 brygady 19 dy­
wizyi pieszej, Jenerał-majorowi Kowalewskiemu 1.

— W  ciągu zeszłego Września przejechało po drodze 
żelaznej Cerskosielskiej 105,011 osób i dochod wyniósł 
38,138 rubli 42 kop srebrem.

O C H O L E R Z E .
W PETERSBURGU: po 25 Września zostawało chorych 

101 — w ciągu doby przybyło 16 — wyzdrowiało 8 — 
umarło 3 — po 26 Września pozostało chorych 106.

W  ciągu doby przybyło 16 — wyzdrowiało 2 —
umarło 2 — po 27 Września pozostało chorych 90.

W ciągu doby przybyło 13 — wyzdrowiało 5  —
umarło 7 —  po 28 Września pozostało chorych 109.

W ciągu doby przybyło 17 — wyzdrowiało 9 —
umarło 7 —  po 29 Września pozostało chorych 110,

W  ciągu doby przybyło 12 —  wyzdrowiało 7 — 
umarło 10 — po 30 Września pozostało chorych 105.

W  ciągu doby przybyło 8 — wyzdrowiało 9  — 
umarło 5 —  po 31 Września pozostało chorych 105.

W ciągu doby przybyło 15 —  wyzdrowiało 3 — 
umarło 8 — po 1 Października pozostało chorych 99.

OGÓLNE WIADOMOŚCI O CHOLERZE.
W  Moskwie od 13 po 19 Września zach. 37, um. 11— 

w powiatach od 12 po 19 zach. 153 umarło 36.
(W kilku gubernijach Wielkorossyjskich i w wielu po­

wiatach cholera ustała lub się zmniejsza do cyfr nader 
małych).

W gub. Mohylewskiej od 9 po 16 Września zachoro­
wało 1761, umarło 661.

W  Witebsku cholera ustała; w powiatach od 31 Sierp­
nia po 6 Września zachor. 677, umarło 182.

W Rydze od 28 Sierpnia po 11 Września zach. 156, 
um. 5 9 — w Dorpacie zach. 217, um. 87— w powiatach 
zach. 285, um. 99. — Nowodotknięte miasto Arensburg i 
powiat Felliński.

W Mitawie od 10 po 17 Września zachorowało 5, 
um. 2 — w powiatach zach. 76, um. 28.

W  gub. Podolskiej od 4 po 11 Września zachorowało 
9,654, um. 3839.

W Kijowie od 4 po 7 Września zachor. 3, um. 6 — 
w powiatach zach. 5025, um. 1803.

W  Żytorńirzu od 3 po 6 tegoż m. zach. 4, um. 3 — 
w powiatach zach. 2463, um. 1121.

W samvm Mińsku cholera ustała.
W  powiatach gubernii Mińskiej od 30 Sierpnia po 13 

Września zach. 4466, um. 1172.
W  W ilnie od 28 Sierpnia po 4 Września zachorowało 

56, um. 12— w powiatach zach. 677 um. 189.
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W  Kownie od 1 po 8  W rześnia zachorowało 163, 
um arło 5 8 — w powiatach zachorowało 9 9 9 , um arło  281.

W  Grodnie od 7 po 15 W rześnia zachorowało 117, 
um arło 9 9  —  w powiatach zach. 109 0 , um . 531.

26 W rześnia 1848 r.

K R Ó L E S T W 7 O P O L S K I E .
Warszawa, 9  Października.

« N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  m ając sobie doniesionem przez 
Jaśnie Oświeconego Xięcia Namiestnika Królestw a, o ukoń­
czeniu w oznaczonym terminie, z należną dakładnością i 
szczególną gorliwością, dostawy z ziemi artykułów  żyw ­
ności i koni dla wojsk zostających pod dowództwem Jego 
Kiążęcej Mości A rm ji, z zadowoleniem oznajmić raczył 
Sw ą N a j w y ż s z ą  M o n a r s z ą  wdzięczność wszystkim w ła­
ścicielom dóbr prywatnych i majoratów w Królestwie, za 
ich przykładną skwapliwość, z jaką dokonali wymienioną 
dostawę, niemniej D yrektorom  G łów nym  Prezydującym  w 
Kommisjach Rządowych: Spraw  W ew nętrznych i Duchow­
nych, Tajnem u Radzcy Storożenko; Przychodów  i Skarbu, 
Tajnemu Radzcy Morawskiemu; G ubernatorom  Cywilnym 
gubernji W arszawskiej, Rzeczywistemu Radzcy Stanu Ła- 
szczyńskiemu; Augustowskiej, Rzeczywistemu Radzcy Stanu 
Tyklowi; Radomskiej, Rzeczywistemu Radzcy Stanu Biało- 
skórskiemu; Lubelskiej, Jenerał-majorowi Albertów i P łoc­
kiej, Radzcy Stanu Liidke, oraz Naczelnikom powiatów i 
ich Pom ocnikom .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

A N G L 1 J A.

Londyn , 3  Października. W czora K rólawa Jm ć z ro­
dziną odjechała na wyspę W ight.

—  Królowa Jm ć Belgów przybyła wczora do Dover, 
zkąd udała się niezwłocznie do Claremont do swych ro­
dziców.

—  Zapewniają że P . Pageot, były Minister Francuzki 
w Stanach Zjednoczonych, zamierza przybyć do Anglii w 
zelu ofiarowania Ludwikowi-Filipowi części swej ogromnej 
fortuny i namówienia go iżby się przeniósł na stały pobyt 
do Ameryki.

—  Dom handlowy Devaux i komp. był ogłosił przed nie­
jakim czasem że otwiera składkę na cel pożyczenia Rzą­
dowi Francuzkiem u sum m y 12 miljonów funtów sterlingów. 
P od dniem 28 W rześnia Monitor Paryski, umieścił arty­
ku ł, który nazajutrz został powtórzony w Monitorze urzę­
dow ym , gdzie powiedziano, że Rząd Francucki nie myśli 
nateraz zawierać pożyczki, i że obwieszczenia w  tym  wzglę­
dzie wydrukowane były w gazetach angielskich bez upo­
ważnienia ze strony tegoż Rządu. W  skutek tego dom De­
vaux odw ołał swoje wezwanie, ale zarazem um ieścił od­

pow iedź na twierdzenie M onitora, dowodząc że Minister 
Skarbu Francuzki starał się o zaciągnienie pożyczki a na­
stępnie zaparł się własnych słów  swoich.

F R A N C  Y A .
Paryż, 3  Października. W czora na Zgrom adzeniu Na- 

rodowe'm P. D uvignier zadawał W ładzy wykonawczej py- 
tania we względzie spraw  W łoskich. Jenerał Cavaignac pro­
sił Zgrom adzenie iżby m u  było wolno niedać odpowiedzi, 
albowiem ta m ogłaby zaszkodzić toczącym się w tej chwili 
układom . Stronnictwo tak zwane Góra, przygotowało było 
na ten przypadek rozmaite m otywowane porządki dzienne, 
zawierające naganę postępowania Rządu, ale Zgromadzenie 
obaliło te plany przeszedłszy prosto do porządku dziennego 
441 głosem  przeciw 356.

—  Zapewniają że Rząd odstąpił swego zam iaru iżby Pre­
zes Rplitej by ł w ybrany wprost przez Zgromadzenie Naro­
dowe i że postanowił obior ten odłożyć do dalszego czasu. 
Tym  sposobem obecny stan rzeczy zostanie i nadal utrzy­
m any.

—  P odług Siecle instrukeye przesłane admirałowi Bau- 
din, nakazują m u iżby się opierał dalszym krokom nieprzy­
jacielskim między Neapolitańczykami i Sycylijczykami, 
wszakże nie używając ku tem u otwartej siły. Anglija ma 
działać bardziej stanowczo i adm irał Parker, jak twierdzą 
odebrał od lorda Palm erston instrukeye w takiem brzmie­
niu. Ten odcień, bowiem nie jest to rozróżnienie, ztąd po­
chodzi, że Francya życzy aby Sycylija pozostała częścią 
składową K rólestw a Neapolitańskiego, kiedy W ielka Bryta- 
nija nie bez przyjemności widziałaby ją  oderw aną od tej 
korony.

—  Uczty polityczne, które sprow adziły we Francyi ostat­
nią rew olucyą, przybierają postać niemniej g roźną i dla 
obecnego porządku rzeczy. Donieśliśmy o gorszącej scenie 
jaka była zaszła przed kilku dniami na Zgrom adzeniu Na- 
rodowem  z powodu wypadków w Tuluzie i objaśnień do 
jakich było pow ołane Ministerstwo. W śród tum ultu jaki 
powstał w Izbie, Deputowani należący do stronnictwa Góry 
dali słyszeć następne słowa: «Damy takie uczty wszędzie.* 
1 w rzeczy samej dzienniki po prowincyach pełne są wezi 
w ań i program m atów  takich bankietów. W  Lille ma być 
dany w kolosalnych w ym iarach; długie stoły, zbiegające 
się u wspólnego środka, pozwolą licznym gościom zarówno 
dobrze słyszeć mowy, jakie z tego to środka wychodzić 
będą. Agenci oppozycyi rozesłani są po wielu miejscowo­
ściach dla pobudzenia podobnych manifestacyj.

N I E M C Y .
Wiedeń, 4  Października. Gazeta urzędowa ogłasza Ma­

nifest Cesarski do ludów  kraju Lombardzko-W eneckiego z 
dnia 20  W rześnia. W  tym  akcie Cesarz przypomina amne- 
styą k tórą udzielił tym ludom zaprzeszłe wypadki i zapew­
nia nadanie konslytucyi zgodnej z narodowością, potrzebami 
miejscowemi i jednością w której K rólestw o Lombardzko- 
W eneckie zostaje z K oroną Auslryacką.
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—  Gazeta Lloyd Austryacki daje szczegóły bitwy mię­
dzy wojskami Bana Jellaczyc i armiją W ęgierską, pod Stuhl- 
weissenbourg. W alka z rów ną zaciętością trw ała przez sześć 
godzin, Ban pierwszy się cofnął, a W ęgrzy poszli ku Mar- 
konwaser, dla zasłonienia miasta Budy, tak że zwycięztwo 
żadnej stronie przyznane być nie może.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
W IED EŃ , 5  Października. Cesarz Jm ć mianował kapi- 

tana-lejtnanta gwardyi W ęgierskiej barona de Recsey de 
Reese, Prezesem  Rady M inistrów W ęg ie r i polecił mu 
złożenie nowego Gabinetu. Jednoczasowie J. C. Mość wy­
dał wyrok poddający W ęg ry  pod praw o wojenne i miano­
wał Bana Jellaczyea swoim Komisarzem nadzwyczajnym z 
władzą zupełną i Dowodzcą naczelnym wszystkich wojsk i 
gwardyi narodowej w W ęgrzech. —  Donoszą z Pesth pod 
d. 2 Października, ze w skutek postanowienia Zgrom adze­
nia Narodow ego, wydana została proklam acya wzywająca 
wszystkich obywateli do broni przeciw K roatom , i nakazu­
jąca im opatrzyć się w żywność na dni dwa. Tąż prokla- 
macyą wszelki handel i wszystkie spraw y zawieszone są 
na dni ośm . Tegoż dnia wieczorem już najzupełniejsza 
anarehija panowała w Pesth; zewsząd przybyw ały oddziały 
Pospolitego Ruszenia, a wszyscy spokojni mieszkańcy k tó ­
rzy tylko mogli, wynieśli się tak z Pesth jak z Budy i P re- 
sburga. —  W  tej chwili dochodzi w iadom ość, że prokla- 
macye Bana ukoiły umysły w okolicach Raab i że Kroaci 
tam weszli bez oporu a Pospolite Ruszenie W ęgierskie ro­
zeszło się. Z różnych punktów ciągną do głów nych miast 
W ęgierskich korpusy wojsk Cesarskich. Ban znajdował się 
w Martonvasar.

BERLIN, 8  Października. Ogłoszony został wyrok zwi­
jający Ministerstwo do rewizyi P raw  oraz K om m isyą P ra ­
wodawczą, i włączający ją  do Ministerstwa Sprawiedliwości.

PARYŻ, 5  Października. W ezora Zgromadzenie Naro­
dowe przyjęło zasadę ogólną iż urzędnicy płatni nie m ogą 
być Deputowanemi a wyjątki od tej zasady odłożyło do 
dyskussyi Praw  organicznych. —  W  Lyonie 3  b. m. zaszły 
rozruchy. O południu, jak doniosł telegraf, lud usiłował 
wznieść barykady, a wojska starały się temu zapobiedz i 
oddalić kopiące się tłum y.

LONDYN, 4  Października. Sprawa Smith 0 ’Briena to­
czy się bez przerwy. Mówią że w aktach tej sprwy są do­
wody udziału Duchowieństwa Irlandskiego w zamiarach pow­
stańców, ale że Rząd nie myśli czynić poszukiwań w tym 
względzie. —  P. Caussidićre, były P refekt Policyi w Paryżu 
ma tu wydać swoje pamiętniki, w których bez żadnej ogródki 
' nie oszczędzając niczyjego imienia, zamierza wykazać wszy­
stkie sprężyny ostatnich know ań we Francyi.

MSZPANIJA. M adryt, 2 8  Września. P . Lesseps um o­
cowany tu  został Posłem  Rplitej Francuzkiej. —  Co dzień 
nowe uwięzienia m ają miejsce w stolicy. Zkądinąd donoszą

że powstanie Republikantskie szerzy się w groźnym  sto- 
suoku; w prowinćyi G ironne to powstanie liczy kilka band, 
które kraj przebiegają werbując ochotników.

( Journ. de S. P, Psz. Poła. R. I .)
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( D o k o ń c z e n i e ) .

“ Przedziwny G enera ł,” odezwał się Pan Ezechiel, jak 
zostali sami; “jeszcze się nie urodził taki, który służąc pod 
n im , na jego rozkaz w ogień by nie skoczył. Oj, żeby 
jak najprędzej być z nim razem  w  potrzebie. A jak umie 
zachęcać do wojaczki! Jak on to pięknie nas przekonywał, 
że niema szczęśliwszej śmierci nad tę która się w wojnie 
otrzym uje. Tak jak ja , ze szkół uciekł, a jednak wszystko 
um ie, nawet po turecku. Pamiętasz, Panie K aźm ierzu, jak 
to przed bitw ą W olm arską, naprzód wasz Xiądz do was 
przemówił; a pote'm, z rozkazu X ięcia Hetm ana Radziwiła, 
jego Kapelan, P an  Lismanin, do nas dyssydentów. O jed­
nym i o drugim  był głos powszechny, że to mieli być 
mędrcy. Jak to oni nas przekonywali, że śmierci lękać się 
nie trzeba, jakbyśmy się jej bardzo obawiali. Gadali oni 
nam  prawie to samo co m ówił dopiero Pan G enera ł: a 
jednak jaka różnica! P rzy  ich kazaniach, człowiek pomimo 
najszczerszej chęci przykładania uwagi, nie m ógł się wstrzy­
m ać żeby czasem nie ziewnął; a kiedy G enerał się odez­
wie, to człowiek cały siedzi w uchu , boi się aby jedno 
słówko niestracić. O, to mi dopiero prawdziwy kaznodzieja. 
A patrzcie Państw o, wszak to ten zamek w Zbrzeziu, tak 
wspaniały, lak m ocny, jest robota jeńców  przez niego za­
branych! O, to mi gracz. O, to wzór dla nas. Ale też 
mnie klina zabił w głowę. Czy uwierzy Jaśnie W ielm ożny 
Pan, że już mi się marzy, wynieść dla siebie zamek jeń ­
cam i których narobię. Tylko że mi o tern myślić nie 
w olno.”

“ Dla czego?” na to, Pan Samuel.
“ Bo, wedle łaskawej Pańskiej obietnicy, mając służyć 

pod jego znakiem, jeżeli mi się uda kogoś uchw ycić, to 
tylko mogę mieć prawo do konia i zbroi, ale on sam jest 
własnością tego który zwycięzkim znakiem dowodzi.”

“ Otóż ja ci zapowiadam, że do żadnego z twoich jeń ­
ców rościć sobie niebędę praw a. Twoja praca, niech tohie 
służy, odsyłaj sobie twoich jeńców gdzie ci się podoba, 
niech lobie zamki m urują .”

“ To tylko tak się m ówi. Gdzież mnie o zamkach myślić.
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C h o ć  bym  z łaski P ańsk ie j ich odesłał do mojego dziedzi­
c tw a , jak aż  m i z nich przybędzie  pociecha , albo jest tam  
tak i, k tó ryby  tego  dopilnow ał. Pani Z dorzyna jakby ich 

obaczy ła , pew nie nie do budow ania zam ku by  ich  uży ła , 
a le d o  cepa, do kosy, choć  by  w  pastuchy. W szystko  bv 
to  pouciekało . Czy to każdem u ożen ić  się, i zaraz zostać 
■wdowcem, jak Panu G enera łow i. A na co m nie jeń có w  
w  dom u, jak  sam  siebie w dom u m am  za jeń ca , i dla tego  
w  nim  niedługo goszczę. Jeżeli łaska P ań sk a , że  mi odstę­
pujesz sw oich p raw  do tych  je ń c ó w , k tó rych  za je g o  szczę­
ściem  spodziew am  się dostać , to w o la łbym , jeżeli to  b y ć  
m o ż e , żeby  m nie P an  cóś naznaczył od sztuki, -co bym  
m ó g ł zaraz i w łożyć  do kieszeni; a jeńce  niech sam em u 
P a n u  s łu żą . T o  dla m nie w ygodniej, ja nie w iele żądam , 
cokolw iek , aby człow iek n ieża łow ał, że  to przy  życiu  zo­

s taw ił.”
“ D o b rze , mój Ezechielku: ułożysz się ze m n ą  jak  ci się 

podoba. A ty, K aźm ie rzu , co na to w szystko mówisz?”
“ O to, że  nic lepszego d la P an a  stać  się nie m ogło , jak 

ta  w ojna, k tó ra  jego  pow ołuje. D a B ó g , ona P an a  nie tylko 
uw olni od  w ygnania, ale go w yniesie na te wysokie w 
N arodzie dosto jeństw a, k tórych  d o m  Z borow skich nigdy 
n ieprzestaw ał p iastow ać.’’

“ Szczęśliwyś K aźm ierzu , żeś b y ł zawsze obcym  wszel­
k im  nam iętnościom  s e rc a , bo w szystko um iesz zim no roz­
w ażać . Ale niew iesz ż e  człow iek zakochany , jakkolw iek 
uczuciem  swoje'm skołatany nie raz bliskim  jes t rozpaczy, 
w szakże m iew a takie chw ile, ż e  szczęście całego żyw ota 
n ie  jest nadto d ro g im  okupem  dla ich  nabycia. T w oja sta­
teczna p rzy jaźń , w  tej w ojnie nie u pa tru je  dla m n ie  nic 
innego  tylko sław ę k tó ra  zatrzeć zdoła m oje przew inienie, 
i dosto jeństw a odpow iedne mojej w yniosłości. Ja co innego 
w  niej w id z ę : oto o tw ierające się p rzedem ną pole na któ- 
re m  życzliw ość pięknej G ryzeldy uzyskam . Ś w ietne  ry c e r­
skie czyny jaśnieją naw et p rzy  blasku krw i K ró ló w . Pa­
m iętasz, K aźm ierzu , jak pierw sze jej na m nie spojrzenie, 
kiedy m nie dzięki sk łśdała  za m o ją  u s łu g ę , zniew oliło  na- 
zaw sze moje serce; do  owej chw ili tak zim ne na ponęty 
m iłości. C zułem  siebie być  przykutym  do jej źren ic . W szy­
stko w e m nie m og ło  ją  p rzekonać  ile ją  kochałem , ale 
tego jej n ieśm iałem  pow iedzieć. P ierw szy  raz w życiu , zo­
stałem  lękliw ym , nieufnym  w sobie. L ubo  w jej ciotce zna­
lazłem życzliw ość, w sparc ie , zachęt, w szakże to wszystko 
nie było zdolne ośm ielać m nie do  w yznania X iężniczee 
m oich uczuciów . K iedy p rzed  nią opow iadałem  nie k tóre 
m oje czyny, wtedy, słuchała  ich z uw agą, jej źren ice  spo­
tykały się z m ojem i, często jakieś w zruszenie pokazyw ało 
się na jej nadobnych  obliczach; ale kiedy usiłow ałem  skie­
ro w a ć  rozm ow ę do m oich uczuciów  dla niej, ona odw ra­
ca ła  oczy odem nie, p rzybierała  postać obojętną, w padała 
w jakieś roztargn ien ie , a ja, jak b y  zimne'm żelazem  na- 
w sk roś przeszyty, w nurzałem  siebie w ponure milczenie. 
P rzypom nij sobie, K aźm ierzu , kiedy na ostatnim  noclegu ,

z rob iliśm y napad na oboz T a ta ró w , k iedy , dzięki waszej 
dzielności, praw ie pod jej okiem  tak św ietne odniosłem  zwy- 
cięztw o: a jego  św iadectw a z łoży łem  u nóg  G ryzeldy. U wa­
żałeś, K aźm ie rzu , jak ona pierw sza podała  mi ręk ę . Jak, 
k iedy w yraźniej odezw ałem  się do  niej z m ojemi uczucia­
m i, ju ż  n ie  odw racała  sw oich oczów  odem nie, jak  łatw o 
dała  się nak łon ić , od  dostojnej swojej c io tk i, do  oddania 
m nie swojej szarfy. O na jest k rw ią  krw i bo h a te ró w , wiel­
kie ty lko  czyny jej se rce  m o g ą  zniew olić. T e raz , ile razy 
do niej się przybliżam  żeby jej w ynurzyć  uczucie k tóre  się 
stało  przeznaczeniem  m ojego życia, ona albo okazuje obra­
ż o n ą  d u m ę , albo, co  najszczęśliwiej, zastawia się puklerzem  
przyjaźni, przeciw ko pocisków  mojej m iłości. W idzę  tego 
przyczynę: o to , że , gnuśn iejąc w bezczynności, czćm  że 
m ogę ro zża rzy ć  isk ierkę tej sk łonności, k tó rą , pochlebiam  
sobie, iż  w znieciłem  w  jej se rcu , na P odolu . Ale teraz, 
śm iało spuścić  się m o g ę  na przyszłość . Z agrzany  m iłością 
i nadzieją, opasany jej szarfą, w nik im  o p o ru  nie znajdę: 
za D źw in ą  pozyskam  taką  sław ę , d o pe łn ię  rzeczy tak wiel­
k ich , że G ryzełda m usi zostać d la m n ie  w zajem ną, a na­
w et, w  w yznaniu tej w zajem ności, znajdzie dla siebie ch lubę . 
N ie p raw da  K azim ierzu?”

“ Nie inaczej. O  rę k ę  synow nicy K ró la , tylko wielkiemi 
czynam i dobijać  się m ożna : a w ielkie czyny dla Sam uela 
Z borow sk iego  są  igraszką. Ja m am  przeczucie że na tej 
w ypraw ie , sam  jed en , staniesz nam  za hufce. Ze K ró l, cho­
ciażby dla ciebie, P an ie , n ie  m iał. tej życzliw ości k tó rą  nie- 
przestaje ci o k azy w ać : jak pod  jeg o  okiem  zaczniesz doby­
w ać tw ierdze , łam ać  n iep rzy jació ł szyki, zab ie rać  tłumy 
je ń c ó w , sam  pierw szy pow ie: S am u e lu , n iem ogę dla ciebie 
sow itszej obm yślić  n ag ro d y  n iż  moją w łasną  k rew . Moja 
synow icą jest tw oją, boś ty ją  zdobył na nieprzyjaciołach 
naszej ziemi, a dla niej nic lepszego n iem ogę zrob ić  jak ją 
p o w ierzyć  najpotrzebniejszem u dla m ojego  tronu  bohate­
row i. K to  się dziś odw aży  w staw ić do K ró la  za Panem  o 
rę k ę  X iężn iczk i: na cze’rn op rzeć  m oże takie żądanie? Ale 
za ro k , w szyscy do  niego przem ów ią , ho P an  wiesz co 
w aży w obozie ten o k tó ry m  w iedzą z dośw iadczenia, że 
je g o  przy tom ność  ju ż  jest ręk o jm ią  zw ycięztw a. Pierwszy 
P an  Zam ojski, k tó ry  nad  każdą rzeczą  d łu g ą  się zastanawia, 
to  K ró low i poradzi: a to  człow iek k tó ry  m a w ielką przy­
jaźń  dla P an a , a u  K ró la  największe zachow anie.”

“ K azim ierzu , proszę cię nie m ów  o tym  Zam ojskim , bo 
to spraw uje jakieś n iep rzy jem ne na m nie w rażenie .”

“ D la czego? czyż Pan m oże w ątpić  o jeg o  życzliwości. 
P o  tem  w szystkiem  co w idzę, n iem ogę nie być  przekona­
nym , że  P ana jest szczerym  przyjacielem .”

“ I ja się na to piszę,”  odezw ał się P an  E zech ie l; “ lubo 
do n iego  nie m am  nabożeństw a: chociaż go  szacuję, bo 
w idziałem  w łasnem i oczam i jak w  ostatniej w ojnie Inflanc­
kiej p row adził B ełzką szlachtę na M ieczow ych. A w takim 
szy k u , że i K aw alerja  N arodow a w kąt. W tedy  Mieczowi 
haniebnie plecy pokazali. N azyw ano go z początku bakala-
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rzem, ale pote'm  w szyscy się przekonali, ze  nie tylko i e  
żadnem u rycerzow i nie u stęp u je , ale w ielu z nich jeszcze 
czegoś nauczyć m oże. Ale go za to nie lubię, że n igdy się 
nie śm ieje, ani się rozgaduje , tylko wszystko z a n a d to  na ro ­
zum bierze. A pote'm strasznie ostry. Szlachta B ełzka w ysta­
wiła sw oim  kosztem  C horąg iew , a jem u dano  jej dow ództw o. 
Oloż m nie tow arzystw o opow iadało , i e  aby k tó ry  z nich 
ladaczem p rzek roczy ł regu lam in , za nic nie odpuści. Pan  G e ­
nerał ta k ie  o s try , ale często na tern  skończy  ze nałaje , na- 
krzyczy, i da  pokój. A P an  Zam ojski nie krzyczy i nie ła je , 
ale byle o co tow arzysza w łancuzki o k u ć , to jak  ch leb  z 
masłem zjeść. D la niego p raw o  je s t te'm , czem  dla rab in a
biblja: ani od  jeg o  jo ty  nie odstąpi, choćby  go pote'm  dja-
bli mieli p o rw ać . W szakże , że  jes t P ańsk im  przyjacielem , 
na to ja  pierw szy go tów  przysiądz.”

“ Ja sam  nieraz od Pana Zam ojskiego n iep łonnej przy­
jaźni o trzym yw ałem  dow ody ,” od rzek ł P an  S am uel. “ Cóż 
by w reszcie zniew oliło b y ć  dla m nie o b łu d n y m : w całym  
narodzie, ani jeden  g łos się nieznajdzie p rzeciw ko jego  po­
czciwości; n a  c ień  zarzu tu  n igdy nie zasłuży ł. Czuję dla
niego najw yższy szacunek, a jednak , po jąć  n iem ogę zkąd 
pochodzi w strę t pom im ow olny, silniejszy n iż  ro zu m , n iż  prze­
konanie. Ile razy  go  w idzę, coś nakształt jak iegoś strach u  
mnie o gartu je . N ajżyczliw sze jeg o  słow o m nie raz i, czyni 
mnie niespokojnym , jakby coś złow ieszczbnego. P rzezw ycię­
żyć siebie n iem ogę . Jego  p rzy to m n o ść , każde  jego słow o 
do mnie w yrzeczone, naw et b rzm ien ie  jego  nazw iska, na 
mojej duszy ro b i jakieś n ie  w ypow iedziane w rażen ie . Nie 
m ogę pow iedzieć żebym  go  nienaw idził: ale coś jest w nim 
dla m nie złow ieszczbnego. U siłu ję , w zajem ną przyjaźnią od­
płacić dow ody jego  życzliwości dla m nie: zkąd - że  to po­
chodzi, i e  go  n ienaw idzę? . . K iedyś, ta tajem nica się obja­
śni. . . Ale ju ż  p o ra  spóźniona. D obra  noc, m ili koledzy. 
Już się zaczął dzień  ostatni naszego poby tu  w  dziedzicznej 
stolicy naszego pana. N adto jestem  skołatany m ojem i m y­
ślami, bym  się spodziew ał spoczynku, ale wy bracia go  po­
trzebujecie, żebyście m ogli wszystko u ło ży ć  do rych łego  
wyjazdu.”

VIII.
B y ł a  godzina ósm a zrana , a  już K ró l Stefan od dw óch  

godzin w swojej kom nacie p raco w ał z P an em  Bekieszą i 
Panem Janem  Zam ojskim . C ała  ta praca w yłącznie by ła  
obróconą do n iezbędnych p rzygo tow ań  na zanoszącą się 
wojnę, która m iała  b y ć  ostatnie'm  zjawiskiem  po tęg i n a ro ­
dowej. P o  niej albow iem  by ły  p iękne i św ietne ustępy sła­
wy, w szakże sam a akcya epopei naszej w idocznie słabnęła , 
pomimo dzielności tych , którzy  z największe'm pośw ięceniem  
chcieli jej p rzyn ieść  pom yślniejsze rozw iązanie. B ó g  jeden 
jest niezm iennym  w swojej w ielkości, dobroci i po tędze ,—  
a narody o ty le  tylko m ają jakiś udział tych  przym iotów , 
0 ile się z nim  ściśle jednoczą.

Już ta kouferencya m iała się ku końcow i, k iedy K ró l

zadzw onił. W szed ł pokojow y, z zacnej krw i W ęg ie rsk ie j, 
gdyż, stosow nie do ów czesnych obyczajów , u sługa  osoby pa­
nującego by ła  w yłącznym  u dz ia łem  stanu  szlacheckiego (*).

“ Ruszaj W a ść  natychm iast do  kom nat k tó re  zajmuje P an  
Sam uel Z borow ski i szlachta tu  z n im  z Polski przybyła. 
Od tego  zaczniesz, i e  powiesz P a n u  M roczkow i, żeby na­
tychm iast się staw ił p rzedem ną. A jak  go  w ypraw isz, pój-

(*) W  P ań stw ie  R zym skim , u s łu g a  osobista C esarzów  b y ła  od­
dana w yzw oleńcom  i  n iew oln ikom . U słu g a  m o n arch ó w  feodalnych , 
sk ła d :d a  się z zacnej rodow itej sz lach ty . T ym  sposobem , najn iższe 
n a  pozór s łu ż eb n ic tw a  zostały  z czasem  najw yższem i dosto jeństw a­

m i P ań stw a . A przez  to m onarch iczne  c ia ła  w iek ó w  średn ich  za ­
chow ane zostały od w p ły w ó w  ty c h  P a lla s ’o w , T igellin ’o w , w oź- 
n ic c y rk u , k tó rz y  b y li  rzeczyw istym i w ładzcam i uksztalconego  w  
p o gaństw ie  R zym skiego św ia ta , ile razy  w ie lk i człow iek n ie  sie­
d z ia ł na  Ironie C ezarów . Nie raz  czy te ln ik  dziejów  R zym skich  po- 
m im ow olnie dziw i się n a d  tem i srom otnem i ok rucieństw am i, k tó ­

ry c h  n iek tó rzy  Cesarze się dopuszczali, i usiłu je  w y tłó m aczy c  sobie 
z k ą d  one pochodziły . Ju ż  ci n ie  z b ra k u  os'wiecenia, j a k  w e w ła -  
dztw ach  Azyi i A fry k i, b o  te  po tw ory  k tó re  w  Rzymie dzierżały  

lo sy  s'wiata b y ły  bardzo u ksz ta łcone. Każdy z n ich  b y ł  starow nie 
w ychow any-, p e łen  m adros'ci św ieckiej, i u p raw ia jący  z zaszczytem  

n au k i. Neron, n a p rz y k ła d , uczeń S enek i, b y ł  je d n y m  z najuczeń- 
szycb ludzi swojego okresu , B y ł b ie g ły m  w  fdozofji, w ielk im  k unsz t- 
m istrzem  i poetą. O n n aw et b y ł  w y n a lazc ą  ry m o w an y ch  w ierszów  
łac ir isk ich , z k tó ry c h  k ilk a  do n as doszło. Co w szystko m u  nie 

stanęło  na zaw adzie, b y c  najrozpnstn iejszym  i na jok ru tn ie jszym  ty ­
ranem . Niczemu in n em u  tego p rzy p isać  n ie  m ożna, ty lko  p od łem u  

tow arzystw u k tó re  po u p a d k u  P a try e ija tu  otaczało C ezarów . Mu­
sie li to p rzen ik n ąć  m łodociane lu d y , k tó re  n a  g ru zach  P ań stw a  
Rzym skiego p o ło ży ły  w ęg ie ln y  k am ień  odnow ionego u ksz ta łcen ia , 
k ied y  u zn a ły  b y c  p raw em  zasadniczem  now ego p o rząd k u , że oso­

bista  służba K ró ló w  nie m oże b y c  spełn iona ty lk o  od ty c h , w  k tó ­

ry c h  ży łach  p ły n ie  najs'w ietniejsza k re w  n a ro d u . T em  pow stało 
uczucie now e, n ieznane w  swiecie pogańsk im , h o n o ru , k tó re  od- 

m aw iapanującym  p o słu g  p o d ły c h , a le  do najw yższego zapału  pod ­

nosi m ilos'c, w ierność  i  godziw e d la  n ic h  posłuszeństw o. U czucie 
h o n o ru  jes t także p ew n y m  rodzajem  re lig ii. P ierw si chrzes'cianie 
zaw sze b y li  posłuszni Cezarom , w y jąw szy , k ie d y  od n ich  w y m a­
ga li czci d la  sw oich  b a łw a n ó w ; a  i w te d y  n aw et, nie im ali się 
b u n tu , um ierali w  m ęczarn iach , b łogosław iąc  P a n ó w  sw oich. Toż 
i w y zn aw cy  honoru . Kiedy uczucie h o n o ru  w ygaśn ie  z P a lry c ja - 

tem , k tó ry  je s t  jeg o  przyrodzoncm  k ap łań s tw em : P a n u ją c y  w szy ­

stko otrzym a; n a  jego  głos sum ienie naw et zam ilknie; a le  to po tąd , 
p o k ą d  szczęs'cie m u sprzy ja . K iedy  dw aj ostatni S tuartow ie p rzed  
bun tem  poddan y ch  u m k n ę li na  sta ły  lą d  E uropy , m nóstw o stron­

n ik ó w  skazali siebie dobrow olnie n a  udzia ł ich  lu łac tw a  i w y g n a ­

n ia . A. b y l i  m iędzy  n im i ta c y , k tó rz y  os'mielali się im  sp rzec iw iać  
w  czasie ich  potęgi. L o rd  Cappel, obrońca go rliw y  p ra w  lu d u , 
przeciw ko samowolnos'ci M inistrów  K arola I ,  w o la ł g ło w ę  pod 
miecz katow ski położyć, niż złam ać w ia rę  d la  K róla, już zostają­

cego w  kajd an ach  K rom w ela. L edw o  że n ie  ca łe  sz lachectw o fran- 
cuzkie opuściło  ojczyznę zh ań b io n ą  u rzędow em  K ró łobn jslw em , a 
n a w e t Bogobojslwem : o i le  zlos'c lu d zk a  go dopełn ić  m ocna. To 

p ew n a , że od p lebejuszostw a i od zap ierającego  się d aw n y ch  za­
sad  sz lachectw a, p o d o b n y ch  dow odów  wiernos'ci n a  prożno oczeki­

w ać . Uzi s', w szędzie siła  chce zastąp ić  m iejsce p ra w a . To m a bv.c’ 
postępem !
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dziesz do Pana Samuela, i oświadczysz mu ze moją jest 
chęćią, ażeby był dziś u mnie na obiedzie, i ze ostatni 
•wieczór naszego tu pobytu, wszyscy razem skończymy.”

Nie długo Król czekał: bo po kilku chwilach przybiegł 
Pan Mroczek, zawsze gotowy do spełnienia rozkazów pańskich.

“ Mości Panie Mroczek,” rzekł Król, “naszą jest wolą, 
żebyś Waszmość jutro, jak najraniej, wyjechał, i żebyś nie 
marnując czasu w podróży spiesznie się udał na Zaporoże. 
W aszmość masz tam swoje zasługi i zachowanie w koza- 
ctwie i w jej starszynie: oświadczysz im naszą życzliwość. 
Upoważniam Waszmości do ułożenia się z nimi w nasze'm 
imieniu. Staniesz przed nimi, nie jak Attaman, ale jak nasz 
umocowany. Nasze'm życzeniem było-by widzieć Pana Sa­
muela ich Hetmanem, jakim był wprzódy, wszakże, byle 
jakakolwiek w tern zachodziła trudność, nie jesteśmy prze­
ciwni nowemu ich Hetmanowi. Wiemy, że najściślejsza przy­
jaźń łączy Wasmości z Panem Samuelem, ale wiemy i o 
tem, że Waszmości pierwsze obowiązki są dla Rzeczypo­
spolitej której jesteś synem, i dla nas którego jesteś podda­
nym. Oświadcz Hetmanowi od nas, że byle złożył przy­
sięgę wierności i posłuszeństwa nam i Rzeczypospolitej, chęt­
nie potwierdzimy go w dostojeństwie które od swoich to­
warzyszów broni otrzymał. Zabezpieczamy im wolny wy­
bór wszystkich urzędów, tak wojskowych, jako i sądowni­
czych; przyrzekamy słowem Królewskiem, że krzesła wszy­
stkich Województw Ruskich, nie będziemy obsadzać tylko 
rodowitymi i osiadłymi Rusinami. Bierzemy nawet na sie­
bie obowiązek starać się na Sejmie, ażeby ich władykowie 
umieszczeni byli w Senacie Rzeczypospolitej. A za te wszy­
stkie dobrodziejstwa nic więcej nie wymagamy, tylko żeby 
Hetman Ruski, z dwódziestu-tysięcami kozaków, był zaw­
sze gotowym na nasze rozkazy. Pisarstwo kozackie dotąd 
nikomu nieoddane: wiemy że kozacy czekają na Waszmo­
ści, karmiąc się nadzieją, że do nich przybędziesz. Ja Wasz­
mości upoważniam ażebyś się starał o ten urząd dla sie­
bie. Oto przyjm z rąk naszych credentialem, które Hetma­
nowi złożysz, Waszmość wiesz wolę naszą: wszelkie in­
strukcje pisane były by zbyteczne. Wszystko z ufnością zda­
jemy na wierność i roztropność Waszmości. Czyście nas 
zrozumieli?”

“Najjaśniejszy Panie. Da B ó g , że wszystko się ułoży we­
dle woli Waszej Królewskiej Mości. Mnie nic niepozostaje 
jak złożyć u jej stop moje poddańskie podziękowanie za 
tę ufność którą Wasza Królewska Mość mnie zaszczycasz, 
bez względu, że niemiałem czasu na nią zasłużyć, i pod­
nieść serce do Najwyższego, ażeby mi użyczył sił i światła, 
abym się okazał jej godnym.”

To rzekłszy, padł do nóg Królowi. Król go podniosł, 
dał mu pańską rękę do pocałowania, i swoją mowę do 
niego tak przedłużył:

“ Niepotrzebujemy W aszmości ostrzedz, że to wszystko, 
co jest między nami, nikomu niepowinno być wiadome.” 

“Rozumie się, Najjaśniejszy Panie. Z tego powodu, wy­
pada mi, dziś jeszcze opuścić Hermansztadt. W  czasie obia­
du, kiedy za stołem Waszej Królewskiej Mości, nasi będą 
biesiadowali, ja gładko wysunę się, nikogo, nawet Pana Sa­
muela, niepożegnawszy, na koń ze swoim luzakiem, żeby 
jak najprędzej dostać się do Siczy, przez Pokucie, Podole 
i Ukrainę.”

“Dobrze,” odpowiedział Król; “ miło nam jest widzieć go 
tak spiesznym w dopełnieniu naszych usług. Uprzedziłeś 
myśl naszą, ruszaj że sobie w imie B o ż e : dajemy Wasz­
mości nasze Królewskie błogosławieństwo. Teraz powiedz 
mi Waszmość, bo go znasz najlepiej, co to za człowiek ten 
Ezechiel Zdora?”

“Najjaśniejszy Panie, jest to żołnierz nieustraszony, i ni- 
czem więcej tylko żołnierzem. W  każdym innym stanie zna- 
leść się nie umie. Po ojcu odziedziczył dość znaczny mają­
tek, któryby dawno stracił, gdyby go nie ożeniono, można 
powiedzieć, pomimo jego woli z uczciwą kobietą, która, 
wszystko co posiada, pod siebie zagarnęła, że do własnych 
pieniędzy dobrać się nie może; i to szczęście dla jego po­
tomstwa. Ezechiela odwaga przechodzi wyobrażenie, ale jest, 
że lak powiem, przywiązana do jego kopii, topora i mie­
cza : gdzie ich użyć nie może, tam zaraz staje się lękliwym.
I dla tego, lubo do swojej żony najmniejszego nie czuje 
przywiązania, boi się jej sprzeciwiać, a w te'm tylko cała 
jego usilność, żeby być od niej jak najdalej. A jeżeli po­
dziela wygnanie Pana Samuela z nami, to nie tyle z przy­
wiązania do jego osoby, ile że m u podała się zręczność 
wydalenia się od żony, i nadzieja że będzie tu użyty do 
jakiejś wojennej wyprawy, której u nas nie mógł się do­
czekać. Ja, który z nim wzrosłem, w dwóch słowach jego 
opiszę: oto jest z takich, jacy na wojnie lepsi stworzyć się 
nie dadzą; ale w pokoju żyć nie umie: sam sobie jest cię­
żarem, a te'm i dla drugich bywa nieznośnym.”

“ Jeżeli tak jest burzliwym, czy może być posłusznym 
dla swoich wodzów. Waszmości wiadomo być powinno, 
że chociaż męztwo jest głównym przymiotem żołnierza, 
męztwo bez karności nie wiele pożytku przynosi na wojnie.

“ Otoż właśnie, Najjaśniejszy Panie sprawiedliwość trzeba 
oddać Ezechielowi, że wszystkie obowiązki żołnierza, są do­
skonale od niego pojęte. Teu sam człowiek, w pokoju tak 
kłótliwy, tak porywczy, tak niepohamawany: w czasie wojny, 
zupełnie swoje przyrodzenie przekształca. Ślepy wykony- 
wacz rozkazów tego pod którego znakiem służy, własnej 
woli zdaje się wyrzekać. Bez szemrania poddaje się karze 
na jaką jego wódz go wskazuje: ani pomyśli nawet że wola 
wodza może być niesprawiedliwą. Dla niego, wierność przy 
Chorągwi jest religją. I ztąd najsurowsi Rotmistrze dobijali 
się, że tak powie'm, by go mieć pod swojemi rozkazami- 
Do tego przytomność rzadka, czynność niesłychana, w cza­
sie wojny: zdaje się że spoczynku nie potrzebuje: dzień i 
noc na koniu.” (D ok. nast.)

  -
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